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D y m is j a  M ille r a n d a
Millerand ustąpił i

PARYŻ, 10. (i. (Pal). A a  dzisiejszym  
posiedzeniu ,1/diy deputowanych odczytał 
prem ier Mar,sal (Diodzie prezydenta Milfe- 
randa i deklaracje; rzą]dową, zgadzającsię 
na natychmiastowe rozpoczęcie 'dyskusjinad 
interpelacjami. jNfii \viniosC(k ' lewicy, ućhWa- 
lono odroczyć.’ dyskusję 329  glosami prze
ciw 214 . Nąslępuie uchwalono rozpląkalo,- 
wiać zarówno Wniosek H errio la  jak i re« 
ztillal (glosowania. iNaMę.pne posiedzenie 
p n o .  t~ v'r*» M

“I #  R» ”• ”  STff
Dymisja.

PARYŻ, lO. 6 i(PaL). Kom unikat urzę
dowy. Prezydent Marsal udał się ze wszt

k im i m inistram i do pałacu Elizejskiego ce
lem poinform owania prezydenta Milleranda  
o wydarzeniach kvi parlamencie. M illerand  
podziękował wtszystkrn m inistrom  za ich 
pom oc w  o i monie; konsĘ  iucji i oświadczył, 
że wobec zgłoszenia; przez mniijsirów dy- 
,mji|sj'i i jw (związku ze sprawozdaniem o prze
biegu posiedzenia olni Izb. postanow ił,u  
stąpić. YY i końcu prosi! M illerand członków 
gabinetu !otl ymiczasowe sprawowanie ich 
funlkcp. D nia 11. tb. jgi. zbierze sic Rada 
m inistrów ma specjalne posiedzenie. * D y 
misja prezydenta Alilieranda zosiauie zako
munikowana obu Izbom' na początku ■ ju 
trzejiszego posiedzenia.

Grabski żąda nadzwyczajnych pełnoknoentetw.
Stwierdziwszy doniosłą rolę, jaką odegrała dla na

szego życia państwowego równowaga budżetowa, za
uważył prem ier, że dla jej osiągnięcia Sejm zarówno 
w roku zeszłym, jak! i iw noku bieżącym  dal rządowi 
bardzo silny atut. z k tó rym i^  jednakże rząd nie 
zdołał dojść do celu. gdyby sejm ze swej strony przez 
konsekwentne traktow anie jwydatków i dochodów nie 
dał m ożności osiągnięcia lego wyniku

Z kolcji analizuje p. m inister Grabski wyniki 
akcji sanacyjnej, stwierdzając, że najcenniejszą zdo
byczą naszą jest nowa waluta. Nasza obecna w aluta 
spotkała się od! samego zaran ia  z wielkim Sceptyzmem. 
Jednak nie m am y żadnych podstaw do obawy, gdyż 
rezerwy, k tó r e ‘ją m ają strzec, zostały istotnie odpro
wadzone do niezm iernie wielkich rozm iarów. C zynni
kam i tym i są : złoto i obce waluty w  wysokości 
186 milionów złoiych. w'zględnie po wliczeniu do tej 
pozycji nieskonsum ow anej pożyczki włoskiej. 230 tni- 
Ijonów złotych w  walutach obcych.

Przew idyw ana zwyżka ,een w  ogólnośi i zawiodla( ?) 
a naw et przeciwnie daje się zauważyć nieznaczne pota
nienie. N ie znaczy to bynajm niej, by W naszem życiu 
gnspodarezejn nie było pewnych niedomagań, j

Zaobserwowany
W ZROST BEZROBOCIA 

w Polsce, pozostaje w związku1 z pewnym i kryzysam i 
w  centrach przem ysłowych górnośląskim, białostoc
kim , i ftólozKim. Syłuacją w tych okręgach rząd zajm u
je się poważneie.

Z koleji przechodzi m inister do omówienia d ru
giej cechy kryzysu, gosnodarcztgo. mianowicie osła
bienia siły podatkowej, przyczem jako wskaźnik przyj
m uje wpływy z podlatku pośredniego, m onopoli .i o- 
płat. które wykazują niejako ecu m iesiąc siłę płatniczą 
ludności. W pływ z  tych źródeł wynosi w styczniu 
b. r. 14 m iljonów  zł., zaś w m aja 34 m iliony Twier

dzenie -więc o osłabieniu siły płatniczej ludności jest 
bezpodstawne Również niesłusznem i okazały się o 
bawy. że bilans handlowy ucierpi znacznie. Dalej 
wskazuje prem ier G rabski jako na konieczne niedo
m agania naszego życia gospodarczego na uiewspół- 
m ierność cen i drożyznę kredytu.

W yjścia należy szukhe nie w podrożeniu artyku
łów rolniczych, lecz w  potanieniu produktów prze
mysłowych. ’

W ym kierunku poezynlił rząd cały szereg kro
ków-. poniósł znaczne ofiary ze strony skarbu, zrzekł 
się dużej części wpływów z  podatku Pd! !v\ ęgfliu i t. d. 
Jednak niewspółm iernośe kosztów utrzym ania , w po
rów naniu  z cenam i hurtów nem i jest nadal niepokojącą. 
Od stycznia r ie  obserwujemy znacznej popiawy. Dzie
dzina ta wymaga świadomej i celowej polityki gospo- 
dlaiczej. k tó ra  z koleji w iązi się z zagadnieniem otw ar
cia granie dla wywozu płodów rolniczych.

Następnie przechodzi m inister do spraw y k redy- 
iółwf i wskazuje, że

B ŁR D Ń EM  JE S T  M N IEM A NIE. JAKOBY NACISK 
POD iTKOW Y PR ZEK RA C ZA Ł NORMY.

jakoby zm niejszenie go po wyjściu z określi sanacji 
było konieczne. 'Zm iana nastąpi o tyle, że zimenj 
się nie jego wysokość, lecz formę

P rem ier stwierdza, że na zasadzie statutu Banku 
Polskiego m oglibyśmy zwiększyć obieg do 3

; AIIŁJARDA, .100 M ILIONÓW  ZŁOTYCH, 
zachowując pokrycie 30 proc., jednak w obeenem sla- 
djum  sanaeyjnem  należy zachować dla tej sumy 60 
proc. pokrycia.

Następnie siwi en Iza premier, że k ry 
tyczny stan naszego kredytu Wymaga nie- 
lyllko oddziaływania aparatu rządzącego na 
te sprawy,, lecz także przyspieszenia toku o 

gólnych spraw państiwlowych oraz przyta
cza dolyphezasowe rezultaty akcji oszczęo 
noscioWej, itffl. w yniku kiórej między iunemi 
zmniejszono etniy urzędnicze o 20.109  osób 
nja (ogólną ilość '733 .000 . Dalej wsfkazńje 
prem ier ara konieczność dalszej oszczęd 
ności. W szystkie powyższe okoliczności u- 
zasadnki ją projekt Wnielsionej dzisia j usta
w y o wzmocuielmu gospodarstwa spolccz- 
fnlego i pkiarbówego, która pozwoli utrzymać 
dotychczasowe wyniki akcji sanacyjnej. 
Pełnomocnictwa,’ o które no zwracam, o- 
śwuidiczył prem ier, są konieczne dla zabez
pieczenia naszego jutra

CyHfalarskiB zapędy.
|\\ AKS ZAYv A, ’ 10. i i  ,Tel. wt.). Projekt 

pełnomocnictw dla rządu, ja,ki p. Grabski 
wniósł do sejmu jest kombinacją rozm ai
tych szczegółów. nie powiązany* h ze sobą 
żadną. m yślą przewodnią. Godzi on w su- 
witrenne jra w a  sejtiiln i pliiee go pozbawić 
ustawodawczego :stan owi sika.

\V projekcie tym domaga się p Grabski 
upełnomocnienia rządu dla zmiany ustroju 
administracyjnego, uadzwyezajnyeit kom- 
pelenicj dla ItWestji tei:ylorjalnyeh na kre
sach, 'wolności redukowania i całego sze
regu uprawnień iw zakresie po lityk i finanso. 
wyj i |e,elnej. 0 >z,częoluośe,i projektuje p, 
Gr,ahs'k: ro b ić ,n a  oświacie, obcinając buJ 
tlżel szkól powiszwchnyich.

Ih-ojdkl len -wywolal głębokie [Kwusze- 
nie w  kotaeb poliiyicznyeh.

Nooiy zamach polityczny.
B E R J J N , lu  li. i(Piat). iDzienni(k. do- 

noiszą z (helsingforsu, 'ze YSa jmeią-g eikspreso- 
wy MttiSjkwia - Ryga doKonano zamachu dy
namitowego, skul kinm którego lokcmioltyiwa 
została (Wyrzucona ,ze *szyn. Słychać, żei 
'wśród ofiar hałastro fy, by to kilka osobisto*- 
śc„ poluyeznycli, Sądzą, że chodzi In o za
mach polityczny.

Olbrzymia kraozlcz
R U D  A R E S Z T . ,10. o .;i(Pal). W  sobótę 

włamano się do mieszikania komisarza gieł
dy, (rergora j skradziono papiery warto- 
śenoWe na sumę 1 m ilja ida  koron ,vęg. 
Sprawcówi tiie wylkryto. Policja w Buda
peszcie i W iedniu ogłosiła numery, skra
dzionych papierów.
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C Y R K
A .  K o r n a c k i  -  K u i w n i k a  33 .

Dojazd .ramwaja.ni ŁD, fi, 7, UL i 11
(przystanek: d: .wny ginach żandarm r-rji).

C O D Z I E N N I E  W I E L K I  P R O G R A M :
Nr. 2 . 4 RIHALDO fruw am y ludzie, CZŁOWIEK 

AKWPiRJUM oraz 1'AJEMNICkT KUFER.
W każdą sobotę o  godz nopoł POPULARNE PRZEDSTAWIENIE dla kształ-

—  I cącej się młodzieży po zniżonych cenach o 50°/0. "
W niedziel, i święta po 2  W IELKIE PRZED STAW IEN IA  2

o godzinie 4 popoł. i o godz. 8 wieczór.
Bu sty wcześniej do nabycia u WPana Gabrjela, ul. Legjonów 1. — od 
gndi. 5 por 'i, w Cyrku. V 'soboty, Niedziele i Święta kasa cyrkowa czynna 
cały dzień. Muzyka 19 p.p Początek przedstawień o g. 8 wiec? koniec 10 30. 

’o przedstawieniu wozy tramwajowe do dyspozycji P. T. Publiczności.

Mrillerand nie chce ustąpić.
Prezydent Republiki francuskiej p. Millerami, 

wystąpił do otwartej watki z większością obozu 
Izb p-irlaiuentu fracuskiem. Partje, które zwycię
żyły 11-go moja w walce wyborczej, żądają od 
prezydenta aby się nsunął, ponieważ uważał on za 
stosowne utożsamić się z Blokiem narodowym, 
a więc klęska tep-o Bloku jego jest klęską. Gdyby 
p. Milleraad, jak mu to Dabazuje jego stanowisko 
ponadpartyjne, utrzymał się w swojej roli konsty
tucyjnej, to zwycięskie partja nie wypędzałyby go 
z pałacu Eli rajskiego. Tymczasem Millerand nadu
żył stanowiska Prezydenta dla bezwzględnego po
pierania Bloku narodowego i przeciwstawienia się 
lewicy radykalnej i socjalistycznej. Francuzi nie 
pozwą ąją na takie żarty konstytucjine.

T Millerang nie wahał się ciężko obrazie du
cha Konstytucji francuskiej, mieszając się — jako 
Prezydent — do wyborów i wogóle uprawiając 
jaskra»ą politykę osobistą. A  potem uznał za sto 
sowne „bronić Konstytucji'1 przez pidkreślmiie 
swego prawa do 7 letniego mieszkania w pałacu 
Elizejskim.

Wpływowy seDator, a znakomity prawnik, p. 
de Monzie, jeden z przypuszczalnych ministrów, 
przypomina los prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Wilsona, którego dyktatura była zwalczana, nawet 
pomimo presMżu moralnego i intelektualnego W il
sona, okrytego po wojnie aureolą sławy. W e Fran
cji władza prezydenta jest ograniczona, a ponadto 
w demokracji nie może być mowy o zamachu stanu, 
kiedy większość robi ten zamach żądając zmiany 
polityki Wraz ze zmianą osób

V7 cza liaj gdy p. Millerand był wojującym 
Bucjaiistą, obalał on prezydentury prezydentów Re
publiki : • Grevy’ego i Casimir Periera. Aby te 
wspomnienia uie zatarły się w mózgu p. Mille- 
randa, kronikarze przytaczają jego ówczesne cyiaty 
przeciw dyktaturze prezydentów i mieszaniu się icb 
do spraw nie do nich należących; nawołujące na
tomiast do słuchania woli ludu domagającej się od 
nich opuszczenia stanowiska.

Wielehy pan Millerand dał za wyKieśienie 
z jego :ycia tej kompromitującej go socjalistycznej 
przeszłości.

Tymczasowy rząd m Francji.
PARYŻ. .9 czerwca. (Pat.) P rezyJent M illerand 

powierzył misję utworzenia gaDinetu Francois Mar- 
cal, k tó iy  w yraził swą zgodę na przyjęcie misji. Przed 
wezwaniem cio siebie M arcala piezydenf poinform ował 
Poincolreghl o  jstw-ych zam iarach. 'Po (wyjściu1 z pałacu eli
zejskiego M arcai oświadczył, że chce zakoenzyć na- 
rM ady z poszczególnymi osobistościami, którym chce 
zaproponować teki m inisterjalne. w ciągu jednego dnia, 
tak. aby we wtorek nowy gab.net mógł się przedstawić 
Izbom. W c (Wtorek teź nowy gabinet przedstawi się 
IzLom, a prezydent Marcal odczyta orędzie Milleran- 
da. który piagnie porozum iewać się z Izbam i tylko 
na drodze konsiytui yjnej. Po odczytaniu orędzia no
wy prem ier złoży k ró tką deklarację polegającą na 
spowodowaniu w Izbie głosowania nad spraw ą p re
zydenta republiki celem załawientia przesilenia na 
stanowisku prezydenta republiki

_ _  fc 0 o « ...0 0 0 0 **

Skład gabinetu
PARYŻ. 9. czerwca. (Pat.) Przypuszczalny skład1 

gabinetu jest następujący: P rezydent m inistrów  i m in i
ster finansów Marcal. m inister w ojny Maginot .min. 
kolonu 1-abry. m in. rolnictwa Capu» .ruin. spraw  zagr.

Lefevre du Prey. m in spraw. Ratieur. min. handlu 
Dubois, m in. pracy Jouidam , min. spr. wewn. Reiilcll. 
m in. m arynarki Landry. min. oświaty Flandin. min. 
obszarów okupowanych D. Marin, albo Ferry.

; Dredzie MlUeranda.
PARYŻ. 9. czerwca. (Pat.) Orędzie prezydenta re 

publiki do  parlam entu1 i senatu  przypom ni, że prezy
dent M illerand ;stale i niezm iennie trzym ał się pro
gram u polityki postępu socjalnego. Zgody wewnątrz 
knajd. i (po Koj u na zewnątrz. Dalej orędzie stwierdzi, 
że odrzucenie przez Herriota m isji utworzenia gabi
netu zgodnie z wynikiem  wyborów z dnia 11. maja. 
uniem ożliw ia prezydentowi republiki norm alne pełnie
nie- jogo funkcji, oraz zwróci uwagę na to ,że uzale
żnienie pełnomocnictw prezydenta republiki od zm ien
nych losów1 kam panji wyborczej, stworzyłoby prece
dens o doniosłości niediającei się  z góry przewidzieć. 
V, te r  sposób będzii należało wyłącznie do parlam cn- 
t/u' pcjnptu rozw iązanie kryzysu na stanowisku prezy
denta republiki Prezydent M illerand p rosi o jasne wy
powiedzenie się w tej sprawie.

Ostateczna klęska rządu albańskiego-
RZYM. 10. czerwca. (Pat.) -  Corriere di Ra- RZYM. 10. czerwca (Pat.; Jak donosi ..Fpoca'1 

ha donos., ze powstańcy ail ańscy opanowali całkowicie powstańcy albańscy zadali klęskę wojskom rządowym 
Tiranę, a tymczasowy rząd ratował się ucieczką. 1 wi okolicy Dibfry i (Zajęli A lcsij ,

ru je gu w  Sejm ie enddk p. Rudn ick i A  ,p. 
Wiier/.bj-cjki. k tóry  od pewinego czasu bierze 
czynny udzia ł w  isej-m. Koirn. ochrony p ra
cy, p rzy  tej sposobności (znów utysk iwał na 
nadm ierne rzekom o (ciężary, jakie na prze
m ysł po lsk i nakłada 'ustawlo dawstwo socja l
ne.

To d ii  p rzem yslo\v-qow. . -
A le obóz i8Jk i pop iera zarazem gorliw ie  

nabożne tradycje. To  (leż chadecy i enuery 
na zgromadzeniach i !w prasie p row inc jo 
nalnej (np. ,D; ienni-k Bydgosk i'1, f.-,;Słowo 
Kujawskie",) prow adzą agitacje przeciwko 
ograniczeniu [liczb1; (świąt, 'krzycząc, że to 
•socjaliści j cnpcrow lcy (wraz z żydetn S i
monem ( lce row n ik  .Min. Pracyd czyn iązo- 
m a rli na jreitiffję, trcfck/afo i t. Id. Na posiedze
n iu  K om is ji O chrony P racy  po;slbwle z P 
P. S|. i-N  P.. R. Wislkazywal i tę dw u licow ość 
cbadecjko - endeckiego obozu. Jednocześnie 
toW, Pretissowla, 'Regejr i iZić(m;ięc!ki, W prze- 
mdwliCniaeh ' (swoich (ojkreślili stanow isko 
k lubu  .naszego iwo hec [sprawy św iąt. Święta 
d la ,nas (socjalistów1 imają znaczenie przede- 
wiszyłstikieim dn i odpoczynkowyicii‘ i kweslja 
ich  Iwiąże ,się ściśle ze sprawą czasu pracy. 
D la  ro i)bm R a  rzeczą najiwtaznicjszą jest u- 
trzyman ie 8-godzinnogo lin ia  pracly i angielr- 
isjkiej soboty, płatny Urlop, ścisłe przestrze
ganie jednego dn ia  odpoczynku w tygodniu. 
R o bb ln ik  nie (chce leż utracić głęboko za
korzen ionych  dn i odpoczynkowych, jakiem  i 
są 2 dni Bożego Narodzenia, W ie lk ie j Nocy, 
i Z ie lonych  Świątek t(projekt rządowy redu
ku je  (je (do 1 Idrta). Wiobtac tego jednak że 
demagogiczna |agilacja chad-ecjko - endecka 
chce za jednym  z ani achom ilość św iąt znacz 
n ie zmniejszy ć a |winę za to zw a lić  na jsocja- 
Hłlstó!w| i N P !! ,  'nasi towarzysze, -jak również 
i posłowie z NPR .. oświadczył* ze głosować 
będą za \v:n, osikiem pos. TI ara sza (Ch.-I)), 
ażeby przejść 'nad nstaWą do porządku 
dziennego, u (co iza te,m idzie pozostawić w 
m ocy święta obecnie obowiązujące.

Da lszy  c iąg  Idysjkusji i g losowanie o ll- 
noiczono do następnego pofeiedzenia. . j

Święcie święta, czy nie święcić.
Obłuda Chjeny.

N a początku w o jn y  papież w ydał bullę, 
na (pijacy [której cały szereg św iąt ka to lick ich  i 
zastał zniesiony. Najbardz ie j kato lickie* 
dżjiennitki Zaznaczały. wióWczas, że papież 
uległ podszeptom przemystowlcóW nienuec- 
Ikich, k tó rzy  £hcąc (wiyzyfskae do olslatnich sd 
robotn ików , (musieli 'trafić i 'przekonać sa
mego papieża. Oczyw iście-,' d z ienn ik i kalo- 
lidk ie  nie w zrusza ły  s ię  k rzyw dą robotnika, 
a le  p ree s tew a ły  p rze c iw  naruLszanni tra 
d yc ji od W ieków  uświęconej, N ie  wszystkie 
państwa przystosowały się db zaleceń pa- 
pieza. ale przystosowuje s ię  do n ich Rolska

Kałasfrb!a naoouilBfrzna.
WaRSZAMW. 10. pzerwta. (Pat.) D n.a 8 czerw

ca o godz.’ 11.30 na płatowcu A. O, 6 . G, lecącym z 
Pragi czeskiej (dla W arszawy nastąpiło na wysokości 
1.100 m etrów  urw anie się korby silnika, co spowodo
w ało po przebiciu karteru benzynowego, zapalenie się 
bei.zyny. Dzięki przytom ności um ysłu pilota p. Anto
niego MroczKOwskiego. który po  wyłączeniu zbiornika 
beiizyiny* i (zaptoisioa/aniu' ispaejalnej gaśnicy, wylądował o 
trzy kim  h a  północ od Zduńskiej .W oli. Pasażer, 
pilot, o raz  izęść przesyłek zostali ocaleni. Płatowiee 
i część przesyłek uległy spaleniu.

P o tu w n y cytioit.
DU ESSELD O RF.' 10. pzerwea. (P a l)  W ezo.aj o- 

koUło 2. popołudniu nawiedził m iasto niebywały cy
klon połączony z oberwaniem  się chm ury. W  czasie 
cyklonu runęła wieża kościoła św. Marcina. W  gru
zach zginął 1 mężczyzna, zaś 1 lęobtel!a i dlziceko od
niosły rany. Ogrody zniszczone, ulice zatarasowane 
zerw anym i dacham i. W zywano 135 razy na nomen 
straż ogniowt! tak do walących się dachów. jaKoteż do 
zerwanych kabli elektrycznych

 * •  «  ___ i • * ’
Kongres socjalistów niemieckich.

BERLIN. 10. iczerwca. (Pal.) W dniu U . b. m. 
rozpocznie się w berlinic kongres ntem. socjalnych 
dem okratów  z niezawisłym i socjalistami.

f(> Jes  ̂ pene jej -sfery, jako ,,najw iern ie jśze“ 
podpory zRyn iu . (a Iwbiściwie poidpory ka
pitału. A lt  zniesienie św iąt mioże żłe podzia
łać na „w ie irnych" iwięc ichciałoby się ofia- 
roWac d jab iu  śwTocjzjtę. i Bogu 'kaganek'.

Rząd (Opnaicowlał ustawię, (która regiilu-i 
je  oipoiezynefl. w( (niedzielę i  święta. Ustawia 
|a MkhftśKa, jąk ie  święta obow iązują, przy- 
tom i i., iść ł ych  d ii i jest [rrmiejisza n :z do1 yt fi- 
czas (obowiązująca |wi b. zaborze rosy jsk i tu 
gdżie [było. %Hi 17. Oczy Wi ścte przedstaw i
cie le przem ysłu, [zasiadający Wśród eiide- 
c.ji, gorąco popa rli (wtnioiSdk rządow y Refe-

Zgrom adieniii ijrotestacyjne.
RADA ROBOTNICZA PPS. W  BORYSŁAWIU, ze

brana na n-idzwyczajncm posiedzeniu dnia 10 czerw
ca b’ r. wzburzona idio głębi stronniczem zaciiowa- 
wanu-m się przeAodniczącego trybunału w prOuesie 
krakow skim  o  zajęcia 6. listopaua. wzywa robotników 
borvsławskich nu

W IEC PROTESTACYJNY, 
k tóry  Odbędzie się niedzielę. 15. b ni. na pi. Domu 
Ludowego o godz. 3. popo^jdniu.

Rautu Robotnicza PPS. w- Borysławiu,
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Z rozprawy o zajścia kraKowskle.
Z ZEMSTY O KOCHANKĘ OSKARŻONY 

PRZEZ RYWAI.A.
Oskarżony Mieczysław Balko, pomocnik 

drukarni. Odpowiada za to, żo brał udział 
wi rozruchach, a nadto ulkradl w hotelu kra- 
t owskini inżynierowi Jankiewiczowi bu
dzik bronzowy i 20 m. ma ter j i Oskarżony 
miał się przechwialać z dojkonania tej kra
dzieży przed Edwlardem Jaklińskim, które
mu nadto opowiadał, że strzelał do ułanów  
z poza ustępu na plantach i odebrał uła
nowi płaszcz. Oskarżony podaje, że Jakliń- 
sjki pała do niego zemstą i całe doniesienie 
zmyślił. Jakliński kochał się  W niejakiej Be
dnarskiej bez wzajemności, iruł się subl ima
łem i ibył |wt szpitalu. Gdy się Jakliński do
wiedział, że Bednarska przeszła do drukarni 
„Czasu“ i ma nocną służbę razem z o- 
-Jkarżonym, popadł w zazdrość zupełnie nie
uzasadnioną, zwłaszcza, że się dowiedział, 
ze Bednarska przyjęła od1 oskarżonego jako 
podarunek malerję na halkę.

Przew. ilr. Marjkiewicz: Czy to była ma- 
terja skradziona rl a n kie wieżowi w< hotelu' 
krakowskim ?

Osk.: Dostałem ją od brata, który mi 
nadto wręczył zegarek, jako podarunek dia 
mojej siostry. Zegaiek do siostry nie do
szedł, gdyż nie mając pieniędzy, kazałem go 
Bednarskiemu sprzedać i otrzymałem 3 mi- 
Ijony rnaneik.

Przew : Jest Isilne podejrzenie, że jesi 10 
budzłk, który zginął Jankiewiczowi.

Ośk.: Był lo mały zegarek, na ręce no
szony, który (sprzedałem, a nadto sprzeda
łem drugi zegarek, (prosty, kluczykiem o- 
tWierany i trochę bielizny, pozostałej po 
bracie zmarłym. Jakliński zmyślił, iż kra
dzieże le popełniłem; lii. nadto zarzucił mi, 
że kradłem Węgiel i makulaturę w redakcji 
„.Czasu55, po po śledztwie okazało się nie- 
prKwbziwom. Nie przeczę. że byłem pod 
Domiem robotniczym, atoli sznikałem lam 
trupa, brała mego Tadeusza BaLki, pocztow
ca, który jako pierwlsza ofiara strzałów pad! 
wraz z jakimś Iramwajarżcm. Nie mogłem 
się dolslać na ulicę Dunajewskiego pod1 Dom 
robotniczy i poszedłem iszukac zWiłok mego 
brała do iszpilata św. Łazarza, a potem do 
kliniki na Grzegórzkach, Chody te moje 
były bezskuteczne i pod Dom robotniczy 
więcej imię wróciłem, jNia plantach spotka
łem poiu Radą powiatowy Bednarską, która 
mi również o śmierci brata doniosła. Opo
wiadała ,mi, że przed chWilą zaopiekowała 
się rannym w nogę ułanem, do którego 
przystąpił jajkiś cywilny i podał mu rękę. 
Widział to chodzący za Bednarską Jakliński 
i zmyślił, że to ja byłem tym cywilnym, 
który ipo przywitaniu ułana zabrał mu ka
rabin i płaszcz. Słowem Jakliński wymyślał 
fantazje naji ozmaitsze, aby mi zasrkodzjiu, 
Widząc, że policja wszystko chętnie zapi
suje, choćby to było największym nonsen
sem Tajkicli doniesień z zemsty po wypad
kach listopadowych było mnóslwo.

Przew.: Pan dał karaniu niemowie Ko
warskiemu ?

Osk Niemowa mieszka w tym samym 
domu, |co ja i od .samego rana lofkaloCzy 
opowiadali, iż znalazł on karabin na plan
tach. > i

OSKARŻONY STRÓŻ bOEWARCZN1!
OiJk. Marun Kleban faliste Martyna: 

Slroż nocny na folwarku Całą noc pełni
łem służbę stróża, ia rano od godz. (5 cło 9 
opalem. ..poczerni poszedłem do miasta za 
sprawunkami. Przyjęć bałem*!o godz. 1() d'o 
miasta i (stanąłem Ipod Izłiią handlową, gdzie 
islałem od godz. 10.30 m /l- le j  popołudniu. 
Mianowicie jakiś chłopak z Krowodrzy po
wiedział nni „Maflie (tu karalim, pókf nic 
przyjdę ,z obiadu55. Czekałem. od godz. 12 
do 1-lcj i nic mogąc isię doczekać chłopca, 
oudałeim karabin Szymczykowi, aby zaniósł 
do wojskowości, iczy gdzieindzie j. Należę do 
parlji socjalistycznej, iałe1 jna zgromadzenia 
chodzę najwyżej raz jba miesiąc. Byłem na 
'oslalnietn zgromadzeniu przed (i. listopada 
i słyszałem, jak ,mówcy mówili o drozyźnie,

ze'by sonie byt poprawić, ze pieniądz upadł 
iid. Wtedy chłopi mówili między sobą, żeby 
przyjść jutro poo Dom. robotniczy. MoWcy 
tego nie mówili, lecz lylko chłopi.

Przewodn.: Ca jeszcze mówili na zgro
madzeniu ?

Osk.: Mówili, aby powiesić gen. Oaikla. 
Przew.: Kogo jeszcze?
Odk.: Wojewodę Gałeckiego.
Przew . Dalej kogo ?
Csk.: Prezydenta ministrów W itosa! 
Obrońca Dr deski: Możeby wstrzymać 

to 'Wyliczanie ? - " ‘
Osk.: O powieiszeniu Witosa mówili sa

mi cnłopi. (Wesołość).
Przew. (do publiczności): Niema się 

czego [śmiać z tego.
Dr, Riengclheim pytał o szczegóły zgro

madzenia.
Osk.: Ja (lepiej pam ięiam , uda ch łop i m ó

w ili. Byli to (S,aimi gruntow i roln icy z sąsie
dn ich  W iosek Mówili on i, żeby być przy
gotow anym  do w alk i z rządem .

Dr. Zagórowstki: - Czy pan należy do 
organizacji rolnej ? ■ ć

Osik.: (Tak jest i przez chłopów rozu
miem rolników, a me robotników.
ZEZNANIA OSKARŻONEJ TUCHOw tt.ZO 

WEJ.
Oskarżona Wanda Tuchowicz, robotni

ca ikolejowui, czyśeicielka. klas kolejowych 
StrejkoWala i !w dniu 6. listopada była ko
ło kordonu policyjnego i widziała juk nad
jechała fura z kapuslą, która przcjeclntla 
przez kordon. Jakaś kobieta rozdzielała po
między inne piasek, laby zasypywać oczy no- 
łicjaulom. Wszystkie kobiety brały lo za 
żarł i piasek otrzymywany wysypywały na 
ziemię, co leż uczyniła i oskarżenia. Sama 
żadnego piasku nic przyniosła ‘ i odnośne 
zapiski śledztwui polegają na niedókładnem 
zeznaniu. Wtem padły; strzały i ona scho
wała się na chwilę do domu, gdzie j*ftst re
dakcja [„Gońca15, poczerń przeszła do sąsie
dniego domu Frenkla przy ul. Dunajewskie
go, gdyż po A-yjściu z pierwszej bramy do
mu znoWu niespodziewanie padły stizaly. 
ale zajść ulicznych nic widziała, mimo, że 
pozoslała w lent s-clironieniu do godz. 1-ej. 
Widziała Skrucha z fpo\\ ieiszoną torbą, atoli 
nic piłożie potwierdzić, by w tej torbie był 
rewójiwbr. Schodami do góry szli jacy a u- 
zbrojcni mężczyźni atoli wśród nich nic 
widziała Skrucha. Czy mężczyźni ci polem 
strzelali z dachu, nie Wie. Ci mężczyźni nie 
odzywali się 'do Skrucha, atoli inni chłopcy 
nazywali go „ślepymi AtiUkieimk

Os,k- Skruch. Ślepych jest dużo, ja mam 
jedno oko (zupełnie ciemne, a na drugie o- 
mai nic nie Widzę. Dziwneni jest, jak wła
śnie ślepego człowieka 'wybrano, aby slrze- 
lał z dachu III pietra na auto pancerne Ła
dnych (strzelcowi (Wybierali :(Na sali weso
łość). " ,  •

Drzew.: Dlaczego na policji pani przy
znała, że. pani przyniosła piasek przeciw po
licjantom? "

Osk . Jakiś policjant |w'ziął mnie na bok 
i powiedział ,m;i, że będę słuchana przez ko
misarza i żebym Iwszysliko przyznała, o co 
on (mnie ispyla, wtedy wyjdę na wolność. 
Dlatego też zmyśliłam idąc po myśli zapy
tań komisarza, że Wzięłam piasek przy mo
ście zWierzynieekim że była przy tern jakaś 
wYsolka kobieta

PrzeW.: Wysoka czy nie Wysoka, dość  
że pani iciofa c a łą  lę. bisior je o piasku,

Dr. Asicheńbbonnei (obr. Tychowiczo- 
Woj) pylą ją o‘ przebieg zgromadzenia 5. li
stopada, przy kiórem 'przemawiano z balko
nu Kasy obiorycb.

Osk. Wystąpił jakiś pan na balkonie 
i poWicdział, że następnego dnia nie będzie' 
policjię- że będzie policja Cywilna robotni
cza, że bedą rządy robotnicze.

PrzeW.: Czy m ów ił ch łopsko-roboln i-
cze . ?

Osk : Nic, stałam o jakieś 200 kroków 
przy (wylocie ul. Tomasza i w idziałam n ow
cę na balkonie. i

Dr. W oźniakowski: Z tego miejsca bal
konu nic widać.

Osik.: Widziałam mówcę. gruby, z ią od
ką (siwą; ludzi" ,mówlili, że to Klemensie
wicz, jmówiił on właśnie gdy  nadjeżdżała 
konna policja, że dziś zgromadzenia nie 
będzie, polem powiedział lo  zdanie o po
licji cywilnej i zamknął balkon Właśnie 
madeszłanii, gdy on to zdanie mówił.

Dr. WoźniajkoWski: Jeżeli miała być po
licja ,'cyWilna, to pani przynosiła piasek 
przeciw (policji cywilnej, a nie jak akt o- 
>sjka rżenia twierdzi przeciw policji państwo
wej. Jedno z drugiem się nie wiąże.

Ob’r, dr. Bogdani: Czy widziała pani 
Klemensiewicza na sali rozpraw' ?

Osik. Widziałam go.
Or. Woźniakowski: Czy wtedy kiedy 

mówicyi przemawiał, było ciemno," czy ja- 
s|no ? . • ,

Osik.: Zupełnie jasniG.
Dr. AYoźui,akowski: Oskarżony Klemen

siewicz wygłosił komunikat z balkonu iż 
zgrom ad ze nie isię lnic odbędzie w  czasie zu
pełnej piomności.

PrzeW.: Oskarżony Klemensiewicz w  
śledztwth- odm ówił zeznań. To nie uchodzi, 
jaby (obrońca ,mów(ił ,o tein, co oskarżony 
później źczna. Proszę to zanolowar

Obr. di Łiebderman (prosi o glos ;: Za 
Pjtuję oskarżoną Tucliówiczównę. czy o- 
dezwlanie się Klemensiewicza na balkonie, 
uważała za zapowiedź walki na drugi dzień.

Osk.: Broń Boże, myślałam, ze będzie 
praca i żc sticj|k się zakończy, o żadnej 
walce z policją jnit* myślałam.

> PirwiW.: Danie idbrońeo, nie pozwolę na 
stawianie takich pytań.

Dr. Licbcrman: Pan iprzcwbdniezący 
potwierdzi chyba, że z wielką skrupulatno 
śoia gorliwością ćozpalryWyal zeznania j 
obćiązające pana Klcmensiewiczla. Musimy 
tńk -Sumo wszechstronnie określić, o co cho
dziło przy tych wyrażeniach na balkonie.

W lem miejscu jwlnnejszał się do dysku
sji (wolant naiłradica \Yaida, przydzielony 
do 'iX)Z]iraWy z sądu wyższego i gestykulu
jąc ^oWiedział: „lo nie jest dopuszczalne15.

jnr. dr. Łieberman (zwrócony do pana 
Wajdy): Czy mamy 2 przewodniczących? 
Danie przewodniczący , oroszę zWrót ić u- 
wlagę p. (wlotanlowi, (aby bez otrzymania pra
wił głosu nie przemawiał.

P’’z,eW. (grożąc): Danie obrońco, proszę 
uważać, bo ja...

Obr. dr. Łieberman: Pan przew. może 
korzystać m iswej władzy, ale morałów oil 
niego nie potrzebuję.

Drzelw.: Przywołuję pana do porządku.
Obr. dr. Liebermian. Przywołać do po

rządku należalu raczej p. wotaula. który 
na własną rękę przewodnicząc, zakłóca lok 
obrad (Do oskarżonej )• Czy wtedy w tym 
tłumie, *  (którym pani stała, było spokojnie1 
ezy też gwarno ?

Osk.: Było gw'arno 
*

Incydent /. kIo. Łieberman cm z okazji 
zeznań 1 iiehowiczówne j [wyw oła 1 powsze
chną sensaeię u.a (sali. Jak zdenerwiiwimy 
jest już przewodniczący. ;dOwrodlzi całe lo. 
zajście. Gdy przewodniczącemu się zdawa
ło, że odkrył W kilku urywkowo zastysza- 
nyioli sloWacli kapitalny . powód przeciw 
Kiemcnsiewiczowi, nie ulkiywr;,ł swojej ra
dości. Gdy jednak obrońca dr. Łieberman 
zaząda! od świaiPka (bliższego Wyjaśnienia' 
znaczenia slow zasłyszanych z balkonu Ka
sy chorych i okazało się, że słowa Kle
mensiewicza zupełnie inaczej [rozumieć na
leży. aniżeli chciał je zrozumieć p. Mar
kiewicz, (p. przewódnkvzący zdenerwował 
sic, pytań .pe dopuszczał i począł grozić 
obrońcy.

'< *
Ośk. TucboWiczóWna przci. odejściem  

oświadcza, że is.lo\va Klemensiewicza opo
wiedziała potem W domu i wszyscy się z 
tego (wyśmiali. -. - -

Dr. |Heis(ki: Głupi Judzie się  wyśmiali, 
a lulaj tyle p. przewodniczący w  tej spra
wie n i wśzylstlkie strony się wypytywał.

Przew.: Tylko oez komentarzy.
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REPERTUAR TEATRU MIEISKIUGO WE LWOWIE:
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „W ielki Fryderyk*1. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulic* Gródecka 2b.: ' 
środa, o  godz. 7.30 wiecz. „Beben*

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ulice Sjdneezim:
środa, o godz ■ 7.30 wiecz. „Zięć kawaler

T E a TR ARTYSTYCZNO-LITERACKI ..BAGATELA1'
„Tutankhamen*’.' Rewja. Rronowski — M irski — 

Sławski i Zlotecki.

TEATR ŻYDOWSKI dyr. S. GIMP3L, .Iagielloń»k* 11
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Malwinka tak chce .
Czwartek, o godz 7.30 wiecz. Na ce) dobroczyn

ny. ..Żona na ra ty 11.

u S'I .\1 \m F *'K/.EDSTAW1ENJ i. „FKYDLKY K.A". 
W środę, czwartek i piątek, T eatr W ielki d a je ' trzy 
ostatnie przedstawienia „Fryderyka W ielkiego" z u- 
działem genialnego Solskiego, k tóry  każdym  razem 
,w tej sztuce jest przedm iotem  gorących owacji publi
czności. wypełniającej teatr do ostatniego miejsca.

..Fryderyk W ie lk i1 poza temi trzema przedstawie
niam i absolutnie /ijn ć  m usi z afisza.

„DORINA*1. Czwartkowa prem iera tej operetki w 
Teatrze Nowości, budzi wielkie zaciekawienie '.gdyż 

dzieło Gilberta zyskało już aobjie duże uznanie w za
granicznych teatrach Świetny reżyser Kuligowski, któ
ry  zawsze przygotowuje pomysłowo i .starannie każdą 
operetkę postarał się o  najlepszą obsadę z pp. Kora- 
btanką, Tatrzańskim  .Sowińskim , A. Kowalskim i In. 
tak, że m iłośników lekkiej muzyki czeka znowu bar
dzo m iły wieczór. Tańce i ewolucje taneczne ułożył 
J. Ciesielski, nad  całością m uzyczną czuwa p. R. 
.Wojnarowtcż. Przedsprzedaż hiletów rozpoczęła się już 
dzisiaj /

KON GE U l UGZNIOW. Dnia 17-go czerwca, od
będzie .się w  sali Pol. Towi [Mte. o 'godz. 8.15 wieczorem 
koncert uczniów prof. W itolda F riem anna z klasy 
kursu  koncertowego. Pp. Zadrzycka, Szcżepańska, Po- 
horyles Mieses, Felsówim i W ohbnanówna odegrają 
koncerty : Areńskiego. Rachm aninowa, Rubinsteina,
Czajkowskiego. Saint- Saensa,' Liszta.

Bilety do nabycia w kancelarji Konserw.dorjum od
11 —: 1 i p il  1 —  6. godz.

WPISY tlo 1. Id. gimn. im. H Jortlaua (ul. św. 
Mikołaja 1. 10 tel. 1436), przyjm uje w godzinach u- 
rzectowycb od 13 — 14. Dyrekcja. 2— 1

KUBS\ WALUT I AKCJI PRZEMYSŁOWYCH. 
Akcje m iały wczoraj w dalszym ciągu tendencję zniż
kową. dewizy chwiejną.

W wolnych obrotach we Lwowie płacono: do
lary 0.440 -  9.450. kanadl 8.900 — 9.000 . kor. czeskie 
270 — 275. lejc 46 — 40.500 ,fr frane. 525 - -  540. 
Ir. szwajc. 1.620 — 1.6 U), funty 40 — 41.000 tys

Na giełdzie warszawskiej płacono: dolary 5.16 — 
5.21, miljonówkę 0.43, poż. doi. 2.50. bony złote 0.70 
0.73 zł. ;

Akcje płacono: Chodorów 5, Cegielski 0.58, Gafola 
0.40, Oikos 2.95, Parowozy 0.36, Pezet 0.16, Pol. natta 
0.48, Rakszawa 2.40, Siersza elektr. 0 48 Siersza górn. 
5.20, Tesp. 5.10, Zieleniewski 975 zł.

DALSZA ZNIŻKA CEN ZBOŻA Na giełdzie zbo
żowej we i m ow ie .trwa w dalszym  |Ciągu tendencja zniż
kowa przy obfitej podaży a braku popytu. W czoraj 
notowano bez transakcji: pszenice 17.50 — 18.50. ży
to 9.20 — 10.75. jęczm ień 8.7.j — 10.75. owies 11 —
12 złot.

Z PRODUKCJI CYRKOWYCH. Przedstaw ienia cyr
kowe przeważnie pieszą się powodzeniem. Również i 
we Lwowie cyrk najczęściej jest przepełniony.

P rzy  ul. Kopernika zbudowano na pouobne przed 
stawienia solidlnieszy budy.nekf i Idbść okazale się przd- 
Stawiający. W ew nątrz tylno niefortunnie są ustawione 
miejsca siedzące dla publiczności, gdyż za wąskie 
m ają przejścia i za m ałe wzniesienie. Niedbgodności 
te zapewne będą w przyszłości usunięte.

Akademja nieśm iertelnych w Paryżu palm am i a- 
kademi.ckiemi nagrodziła trzech braci, komików cyr
kowych za obdarzanie [udzi „boskim śmiechem". W 
cyrku p. Kornackiego rolę podlobnego kom ika speł
nia lak zwany „Eriko". Stał się on ulubieńcem  pu
bliczności i zbiera rzęsiste oklaski.

Trzech F inlandczyków. braci „R inaldo1 wykon u-

f
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Senzacyjny salonowy dramat w 7 akt.

d z i ś  w  \ P O L L O

je pozatein karkołomne produkcje na ir.i|)ezaeli na 
wysokości paru piąter. .

Sussi Ali. z Algieru .produkuje .sztuki fakirów. 
Połyka 011 masę wody. orzechy.' banknoty, i naftę a 
wycfcje ustam i kolorowe fontanny i płomienie.

Tresow ane konie, pies i wiele innych ciekawych 
ciekawych : produkcji gimnaslycznycb. uzupełniają bo
gaty program

Z jnzedstawien tych połowę wpływu kasowego 
zabiera m agistrat

POSIHD ZENiF KOMISJI CENNI KOWĘJ w celu 
obniżki cen wędlin, m ięsa. tłuszczów! i pieczy w a, od
będzie się dziś przed południem.

We Lwowie szaleje niezwykły rabunek publicz
ności w  stosunku do cen żywności na prowincji. Na 
prowincji jajo kosztuje 50 — 60 tys.. litr m leka 
150 tys., m asło  .mięsjó, jzbiożte; i inne artykuły  spożywcze 
są o [wiele tańsze, jak przed wojolą i tiajiKęeJą z dnia na 
dzień.

We I.wowie jednak nie można doczekać się odj- 
powiedniej zniżki [cen w stosunku do cen prowincjo- 
nanyclh. Ceny żywności są u nas prawie, że trzy
krotnie wyższe. jak na wsi.

Ceny ubrań, bjucikówl i puderji w dalszym ciągu 
nie tanieją. Czy n ie m a na to rady? —

NAPADY, RABUNKI 1 KRADZIEŻE. Jan  J. sę
ki etarz W ydziału Samorządowego zgłosił się wieczo
rem w Pogotowiu ratunkowem  z kontuzjam i na twhK 
rzy. Zeznał on, iż za kościołem św. W ojciecha napadło 
na niego kilku osobników, którzy poniwszy go zabrali 
mu portfel, zawierający : 95 złotych, poczem zbiegli.

Po północy w ul.. Giódeckicj dwóch osobników 
przystąpiło do idącego urzędnika wojskowego, W łady
sława O., i zaczepiło Iowami: „Miśku, czy ty nas m e 
poznał"? Apasze zagroziwszy swej ofierze nożem, zra
bowali portfel z dokumentalny i golówką. poczem zbie
g l i . •

Antoni Curski, w  noc;, wracając z d rukarni do 
domu, zdrzem nął się, odnoczywająe na W ałach Het
m ańskich. Sprytni .rzezimieszki skradli mjr portfel 
zaw ierający- 50 ?il. i btuicM, które m u ściągnęli z nóg.

POLICJA BRZUCIIOWICKA WYSŁUGUJE SIR 
BYLE KOMU. W  ul), niedzielę wieczór kilku nicpo
niów uszkodziło ogrodzenie ogrodu mż. Legeżyńskic- 
go w’ Brzuchów icach. W ym ieniony uderzył jednego 
z psotników. Napastnicy pobili jednak owego inży
niera, oraz zaatakowali jego żonę Na krżyk ich nad
biegł N. Piwowar, kolejarz, 'zam ieszkały  obok we 
własnym (tomu. który przepędził napastników-. Inż- 
I.. u ro ił sobie, iż wybjawca jego Piwowar zna owych 
napastników. Chcąc koniecznie dowiedzieć się ich na
zwisk udał się po pomoc do inż. Hartla. prezesa spół
ki brzuehowickiej. Objaj udali się do m ieszkania Pli- 
wowańa, i |i£(w’ohverajni Chcieli wym usić otwarcie drzwi. 
W  końcu zawezwany przez nich kom endant poste
runku policji skuł Piwowara w raz z żoną i odpro
wadził na posterunek, pozostawiając ich m ałe dziecko 
bez opieki w m ieszkaniu. W skutek nałożonych kaj
danków PiwowaroWcj Izsiuiąlyi i spuchły ręce. Pozatcm 
pobito ją i kopnięciem „pożegano" p rzj odchodzić. 
Dopiero po kilku godzinach w  nocy wypuszczono na 
wolność niewinnie aresztowanego Piwowara.

; Sprawa ta stała się głośna w Brzucholwjicąeh' i 'wy
wołała ogólne oburzenie na inż. Hartla. znanego ze 
swych nerwowych występów oraz na inż. U  i poli
cję. która była ślepem narzędziem histerycznych pół
główków.

SKRYTOBÓJCZE ‘ MORDERSTWO PRZY i Ul 
CHRZANOW SKIEJ. V. realności pod 1. 3 przy wy
m ienionej ulicy, m ieszkał Matwij Bojko w raz z żoną 
Katarzyną Uczącą około 40 lal życia. Pożycie ich 
było bardzo złe, gdyż Bojkowa zaniedbywała injęza! i (ui- 
trzym ywała stosunki z innym i Przed1 dwoma laty 
wylała ona garnek ukropu na śpiącego męża, wsku
tek czego stracił on wzrok w  lewym oku

1 W ostatnich czasacli kilkakrotrfie wno„ii on ró
żne skargi na swlą żonę w policji. W czoraj późno 
wieczorem gdy Boikowa leżała już w łóżku. Matwij 
wyjął z ukrycia przygotowany bagnćl i pchnął nim 
znienacka żonę w  hrzueh, ran iąc ją  śmiertelnie. Le
karz Pogotowia ra t. dr. Celewicz udzielił zranionej 

pomocy. Nieszczęsna, odwieziona do szpitala zm ar
ła wkrótce. Policja aresztowała m ordercę. Osieroconą, 
dw uletnią córkę zamordowanej wziął pod swą opie
kę jej ojciec chrzestny, Józef Jurkiewicz .zamieszkały 
w  tej kamienicy.

'T a R inOW s KI dĄlJ IuinuRu jE W VŻSZI. W y 
ROKI. Jan  M,. inwalida .mieszkał p izd  laety w domie 
m ajora .1. Palewicza przy ul. Janowskiej. Mieszkanie 
lo zmuszony był jednak opuścić, z powodu rekonstruk
cji domu. Major ów nie chce jedak wpuścić.zn pow re
tem owego inwalidę, pom nno ,iż ten wygrał proces 
w Najwyższym sądżie w W arszawie. W ykonanie wy 
roku przekazano sądowi w Tarnowie, gdyż tam m ajor 
ów obecnie przebywa. Pom im o ,iż osatteezny wyrok 
ten zapadł W lutym 1). r. dotychczas jednak sąd w 
Tarnowie nic zarządził nie w lei sprawie

— Ju z  W YSzEDŁ Z DRUKu najnowszy r o z 
kład jazdy na wszystkie linje P . K. P- i jest do naby
cia w Księgarni Ludowej .przy ul. Szajnochy 1. 2. '

E ruchu robotniczego.
§ WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZW1ĄZ- 

KoW -i ZAWODOM YCiI we Lwowie. zw«łuje na pią
tek, 13. czerwca b. r. do  sali Związku prac. gminnych 
przy ul. Orm iańskiej I, 2. II. p dalszy ciąg ----

' PuENARNEGO ZEBRANIA RADY ’ 
z dnia 16 b. m. Na porządku dziennym, spiawy bar
dzo ważne. Uprasza się zarządy związków, o w ysyłanie 
delegatów (50 f.z\. 1 del.) o raz o punktualne przyby
cie. Początek o godz. 7. wiecz.

Tunis. sekr. Żełaszkiew icz, przew-

JfomunikŁtu.
X SEKCJA KOBIET PPS. 1 ZARZĄD UNiW . LU 

DOWEGO im A. Mickiewicza, składa niniejszom po
dziękowań ii p. Piątkowi, dyrektorowi teatrów-’ i chó
rów włościańskich za przejm,i)e i bezinteresowne tlwir 
razowe wypożyczenie strojów na przedstawienie dla 
dzieci „Baby Jag i11.

Związkowi zaw. kolejarzy* i Zav. za w . kat turzy .za 
bezinteresowne użyczenie sali; tow. Mitysorwfi i Baraft 
skiem u za bezinteresowną pom or,

X W  Q E S Ł A N E . X
Dr. Ignacy Belfer

oi łynuje ja j v. la tach  a b »  ' 14

w KRYiilCY — Willa „KRAKUS**.

Ceny RunKurencylnB fe n y KhnhurBficyJnfe

O n ? ! dla p T*NUu II u apteK, froguerji, e. f. c. 
ŁYCZAKOWSKA 24 a
Nowo zaiożoujy magazyn medyczny p. f,

„CHIRURGO-OPATRUNEK"
poleca; artyku ły  gum ow e, instrum enta, 
m eble  lekarsk ie , środ k i opatrunkow e,

hurtowo i detalicznie.
DOGODNE SPŁATY 471_ 6 DOGODNE SPUTY

U W A G A !
**rzed rekonstrukcją nowego lokalu

RYSPRZEDiUEHiY
cały, zapas towarów sukien
nych i konfekcji męskiej po 
bajecznie niskich cenach
o czem świadczą ceny wystawowe

FELLER i Ska
602-5 ul. Lugjonów L. 43.
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N a  budową „Dtiinu Lu d o w e g o1 wę Lw o w ie .
Brak ogniska j o b ó ln k j z u y i j .  j c d n t g u  

>v'Spólnogo domu, \\ Iclóryiu zogniskowałoby 
się ittiłę życic ])rolctarjatu m. EwtiWa, jest 
przyczyną, że m cii robotniczy iwi naszym 
mieście nic może rozwinąć się i ujawnić 
w  tabitj potędze, jaką jest w; swej treści. 
Odczuw ająe pielkąca (potrzebę ^tworzenia ta
kiego .Domu Ttobolniiczcgo", {bezpośrednio 
przed Wybuchem wojny W r. 1914 przyjslą- 
piliśmy do jego budowy.

Już zaczęto kopać fundunmmj, zwozić 
niaterjaly, zapeWnione Ibyły lundiiisze na 
catą budowę. AU Iwojua zburzyła te piękne 
plany.

za su wojny ,n,e imozna było nawet o 
budowie m yśleć trudno byln zabrać się do 
!ego wielkiego dzicta )w: yżsisie powi. jennej 
anapchji gospodarczej. Ale potrzeba staje 
się coraz gwałtowniejsza Lwowski ruch ru
no Lu iczy nie może tśie pomieścić W obecnych

ciasnych lpkaluCb. (ilie. |inoŻe byc roZdiMpb- 
niony. 51>‘: t~ < . . -

OkręgoWly Komitet Robotniczy P. P S. 
na ,sw!e;m . iastatnim posiedzeniu uchwalił 
jiospocząć ufaNeą Iowom mja rzec: 'HudouMf 
„DoMn Ludowego“ \wL LWowie. Postanoj- 
wiono gromadzić tunduszc, la dla .przepro
wadzenia i z org aa izo wat i i a Icialej pracy, 'Wy
brano koiiiilet, Ido (którego Wezisli toW. 
SzczyrOk, Ehry.stowśki, R u.Ijćj , Żclaszkie- 
Wjpz j‘ 31 eJ I. ' • ’

l ichwlalono przeznaczyć narazić nu ten
cel '300 mil. M)k. •  - “ "> ć-

N a tćn cel złożył dr. J S .’Ó0 doi., to w. 
Uausner ipół Jol. . '

'Dalsze jak |nąjiobfibsze -składki .przyj 
inuje , Adm. „Dziennika iaid!owiego“. \

Zebrane fundusze będą odpowiednio 
tilpkowlanc.

’*ł. ilkł

bgwica nie uznaje rządu Harsala
PARYŻ. 10. 6. (A\V). Nu dzisie jszym po

siedzeniu Izby deputowanych opozycja wy
stąpić ma z następującym wnioskiem : ..Izba 
deputowanych wjklzi Iw mianowanym przez 
Prez Milleranda gab.iuejc.ie Marsula nega
cję praw parlamentarnych, nie życzy sobie 
wcale omawiania obecnego położenia, nie 
chce wchodzić w< żadne isłosunlki z o'l> ce
nom ministerjuoL ji». przechodzi nad niein 
do porządku dziennego". ;

Inny wniosefl' opieWa s,Izł>a deputo
wanych respektuje prawo. wyborcze i w o - 
tę (wyborców (wyrażoną w  dniu 11. maja, 
m  (zaufanie Ili (tyłko (tło gabinetu lęwiicowego 
i przechodzi do porządSku dziennego nad1 
obecnie ul\vlbrzohym'gabinetem Marsala".

Zdaje się, że |senat W1 którym Millet and 
ma dużo zwolenników |miUio to przyłączy

się do Iły go iWniosikiiBpOjiieWaż konflikt z 
Izbą deputowanym uważa .za niepożąda
ny, Socjaliści i komuniści wzywają ludność 
do zachowania ispo|koju. (Gróźb .nutlej grupki 
anarchistów nikt pa iserjo nie bierze. Miłlc- 
rand zamierza. — jeżeli Izba deputowanych 
rozstrzygnie na niekorzyść gc.binetu nazwa
nego „gabinetem marnotraWieów" — nie 
przy jąć dymisji obecnego piinislerjam, lecz 
sąmemu jutro podać (się do dymisji .-.W pią- 
tełk prawdopodobnie |odbędą|się wybory no
wego 'rezydenta Republiki. Prawica posta
wi kandydaturę Milleranda, ewentualnie 
Po icarego. lewica natomiast prezydenta 
senatu l)oumerge‘a, albo Paiiileve‘go. Nowy 
iprózydent zamianuje ;Herriola prezesem no- 
Wego gabinetu, który, (w poniedziałek przed
stawi isię Izbie.

babour Party dąży do wyborów.
PARYŻ, 10. 0. -(P.at): „Daily, Her “ de-hsBd (zamierzał W listopadzie przeprowadrić 

mentiije w.iadoniośók jakoby gabinet angiel-1 wybory logólne.

R o zp ra w a  o zajścia listopadowe w Krakow ie.
Siód m y d zień  ro zp ra w y .

I7, przewodniczący uspokoił się.
KRAKÓW, 10. /U. i(Tel. wk). Przebieg 

dzisiejszej rozprawy zaznuez(ył się nie
zwykłym, iśpokcjem przewlodn ioząccgo. Za
miast dotychczasowych upomnień sprawi 1 
sobie przewodniczący dzwonek, którym bez- 
ustanku dzwoni. Wy bitniejiszym niomentcjn 
były zegnania tow. 'Ziffera. który w1 ostrych 
słowach 'napiętnował zbrodniczą taktykę 
Obje no - Wiilosaj i (wykazał, że ona ponosi 
Winę tragicznych zajść.

Pozulem dziWnc Wrażenie robi oskar
żony Bomba 77-letib (starzec, pomocnik ko
ścielnego (u Karmelitów. .Obwiniono go o 
odebranie amunicji ułanomj i (wyrażenie się, 
że „naboje przydadzą się  naszym".

iv4%*iKÓW, 10 (O. (AW). 7anty dzień roz
prawy rozpoczął |się przesłuchaniem Jana 
Przybił sn, wyrobni|ka tartacznego, który 
według aktu oskarżenia z bronią w  ręku 
wałęsał się pod Domem Rob. Na polic ji ob
winiony, przyznał się, że widząc auto pan
cerne schronił {się ido jedniego z domów, 
gdzie zastał już joddzial uzbjrojonjy, z ldórym 
udał się  tna (slrylęb dóui, u i po u sunięcia da- 
cho1 węk z dachu domu raził policję i wloj- 
siko strzałami. Na rozprawie obw. wyjaśnia, 
że karabin wręczył jmu nieznany bliżej\o- 
•iobiiik z opaską |czerwioną na ramieniu.

Obw, [Eugeniusz LnocbCl, oskarżony o 
współudział w1 -rozruchach z bronią w rę
ku pbei nic stwieialza, że znalazł się na 
miejscu już po rozbrojeniu piecłibty| i ka- 

• rabin tniał W; ręku zaledwie 3 miiUHity, otrzy

mał go zaś od nieznanego osobnijka. które
mu oliawiał |się Isprzeriwiać.

Oli w. Kmieć StianiisłaWI oskarżony o od
bieranie broni ułanom, -przeczy, wszystkie
mu, .nazywając zeznania iświadków fałszy
wemu.

Obw Kwinta .który w śledztwie prz> 
znał się do udziału w  rozruchach z broni j 
wt ręku. AYraz z oddziałem bojowców ru
szył ul. Szewiską, a gdy rozległy się strza
ły  udał isię pod Hotel Krakowski, gdzie 
został ranny. Odprowadzony d,o Kasy Cho- 
ryich otrzymał lam opatrunek. Wypiera się. 
sziczególóW podahych iw! czasie śledztwa, 
tWlielrdząc (oóecnic, że karabin przyjął ste
rroryzowany przez isef!<cyjnego. Zapytany 
przez iprze[wodniieząt«go czy piial lnoń wi 
czasie opatrunku i— piejpamięta.

Onw. Ryfko LIózef oskarżony o udział 
W (rozbrajaniu piechoty pod Hotelem K ra- 
kowiskim przeczy (stanowcza jakoby miał 
broń i iStrzelaf. (W:- śledztwie przyznał się 
do iniepopcłnionyich win, b|o „obaw-ial się 
Hiiieia c.

Słupelk Józef obwiniony7 o udział wroz- 
i-uiehacli z Ikarabunem M ręku i 'opaską na 
rajmieniu ido winy- s ię  nic poczuwa.

Knutil .Tad.. Kubala Lud., Synowiec i 
Pisać)ki o-skarżeni o -udział w  rozruchach 
z bronią W1 ręku do winy się nie poczuwają.

, OLW. Ziffe\r Henryk, dyrektor Związku 
Kooperatyw, radca miejski pskarzony ; o 
udział !w rozruchach iwymuszenia ogranicze

nia (wolności. Oskarżony uaał się  ao ka
mienicy! przy ul. DurmjeWiśkicgo 1. 1," gdzie 
— Według bktu -oiskarżenja — nakłaniał ko- 
nusarza 'Pta-szlkiewicza dó (poddania się wraz 
z iotidziałem po 1 icyjnym, gdyż na ulicach 
znajduje isię '6—7 lyisięcy uzbrojonych ro- 
botników. Starał pić makłonić do oddania 
broni. do weny się nie poczuwa
Tw ierdzi, że kła komisarza. P. poszedł na 
jego (WezWianie !do poddania się policji nie 
namawiał. Przybył do Ptaszkiewicza aby 
uspokoić tłumy oświadczając, że strzały 
nie padły źe (stron> policji. Następnie polecił 
komisarzowi opuścić idmn inną bramą. Po
licjanci wyszli. Ptaszldelwicz podał dłoń 
obwinionemu, dziękując ton za interwen
cję i [odprowadził ludzi iswyi h dó koszar. 
Oibwdaiony [twierdzi, że działał jalk mu na- 
(icazywało |Sumienie, by nie rozszerzać n ie 
szczęścia.

Obw. Michał tu-zęchrjjk Kasy
Ciioryćh oskarżony io ile , żc (5 . listopada 
z bałfłionu Kasy; iChorych zwrócił się dó ze
branych iStrejkujących loiiotników WżyWa- 
jąc ich do wytrwania w- walce przeciw rzą
dowi i Wyraził (się, że strejkujący Wypo
wiedzieli wiallkę [na zabój i nie ustąpią do
póki nie [obejmą (Władzy pad1 polifcjią i w oj
skiem. Wtedy dadzą .sobie rudę z obecnym  
rządem W dałszyin piąge Hoffimali wszywać 
miał .strajkujących by przybyli następnego! 
dnia gdyrż będą potrzelmi do . ostatecznej1 
rozprawy, już nie p kwestje zarolikowe 
lecz 'obalenie ipządu. Podczas rozprawy o- 
powiada, że \vzywał Ido rozejścia się w myśl 
odezwy województwai o niegromadżeniu się  
i zaclięcał do przybycia .nazajutrz by robot
nicy mogli się dowiedzieć czy wolno się 
będzie gromadzić. Obwiniony W! czasie swój 
obrony -użył niestosownych j(!) słów' pod1 
adresem, b- mm. Kiernika, za to  przewod
niczący przywołuje go jcto porządku

Z  krwawej kroniki.
Oslalnie Zielone Święta dały wiele zajęcia leka

rzom i san  ilarjuszom Pogotowia ratunkowego
V. ub, sobotę wieczorem na W ysokim  Zamku, 

nieznany apasz zranił nożen w szyję Szymka Sina.
Za rogatku Łyczakowską, ODadłi nożownicy To

m asza Kulwniskiego i pokiereszowali m u głowę no 
żami.

Na Zniesieniu w u w j  zraniono nożem w rękę W i 
które Osowieją

N ,ejaki Czemikowsk.1 poi'ił i zranił Jana Wikosza 
z zazdrości p pew ną niewiastę

"■ Po północy w ul. Podzamcze zraniono w plecy i 
gtowę W ładysława Saczka.

Marcin Gall o świcie został znów zraniony no
żem w  .rękę

C y k  Gruli, licząct lat 10 .zamieszkała przy ro
dzicach w Rynku, wieczorem .siedżąc na oknie w 
m ieszkaniu, straciła rowlioWegęj i (.spadła z II. p iętra na’ 
bruk podwórza. Odwieziona przez Pogotowie ratun 
kowe dc szpitala, zm arła wkrótce w skutek załam a
nia kości czaszkowej.

Ignacy Bernfel-d. student pohiychniki, podczas eks
plozji prim usa odniósł popieczenie na obu ręKach.

Franciszek Sawa, właściciel realności przy ul. W ys
piańskiego po snożyciu spleśniałego Chleba zachoro
w ał wśród' ob|awów zatrucia Odstawiono gc de szpi 
ta la,

M. Tatrzański, sekretarz policji, przypadkowo za
tru ł się rozczynem  ługu.

Jan  Pesznicki. .w trącony samochodeir octniózł kon
tuzje na Iręeipi i nodze.

, Nie brak też było zamachów samonójczych. Zofja 
B. w zam iarze samobójczym zażyła 20 proszków as
piryny i pó ł litra gliceryny. Odwieziono ją do szpi
tala *

W gazowni m iejskiej, wczoraj przedpołudniem  pe- 
w ieu robotnik odniósł skom plikowane dwukrotne zła
m anie ręk i. Odwiez.ono go do szpiata.

Również zdarzyło się parę  napadów, przyczem 
zrabowano zaatakowanyni portfele. Fakty te poda
jem y w  kronice

P sy  nie próżnowały, lecz poraniły kilkanaście o- 
sób. Ofiarom złości ludzkiej i psiej udzielono pom o
cy  w" Pugolowiu ratunkóweni-
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Spadek
Najnowsze mudele wiosenne 
Z  cen wystawowych udzielamy

zauważyć można oglądając wystawy
H . P O S T  A , Pańska 7  -- obuwia zag ra
nicznego najlepszych fabryk światowych.

15\ opustu. Daleko taniej jak kupując na raty.
(Jedną rata płaei się parę bucików). 
Uwaga na firmę: H. P o st Pańska 7.

Ha marginesie rozwoju Lwowa.
Kłopot z  pomieszczeniem uniwersytetu lwowskiego.

Wspaniały, gmach Ib'. (Wydziału i Sejmu 
'krajowego został rok Hemu przekazany dro
gą UiSfeiwy do używ'ania uniwersytetowi 
ltwVAv!s;kic;rnu, jako Własność ipaństwa. Do- 
tyichćzas jctińąfk uniwersytet rozporządza 
zaledwie1 jedną czwartą jczęścią kompleksu 
hudyiit!vów poisejmowych, albowiem wydział 
sajruorządowiy, (który jniiał (opuście ubikacje 
'ginachu rpoisejtnowiego, nie ima dla siebie 
pomieszczenia. Dla Wyjaziału (samorządowe
go (przeznaczony jest dom przy pl. Smolki, 
ale dotychczasowym 'jego lolkatoroim nie 
•sipielszy ;się z 'Wyprowadzaniem, jakkolwiek 
, ejdnyim z tych 'lojkaiorów jest będący w  li- 
•kWidiacji [bank odbudloiwy, a drugim pręży
li jtim poczty, [któreby jmogło bez szkody dla 
dałoś* i urzędowania poczty znaleźć Wygo- 
dlnfe locum, W1 głównym gmlachu pocztowym, 
choćby kosztem nowych (adaptacji.

Jak Widzimy, jest to błędne koło, które 
proWodzi (do lajkiego (nonsensu, jak niewy
konywanie ustawy pi zez samo rząd. — Bo 
sikoro ustaWn z (22. eze{rtw|f a 1923, dotycząca 
przekazania (budynku posejmowego 'uniwer
sytetowi iwypaźniei określa, że najpóźniej w  
ro(k |po ogłoszeniu tej ustawy budynki po-' 
wlinny, być [oddane uniwersytetowi, to rzeezą 
rządu było uczynić Wszylstiko, aby wydziało
wi samorządu'w'emu umożliwić opróżnienie 
za jonow a nych dolychczas lojkainości.

W  tymi isaruyim czasie , k iedy Władze uni- 
WOiisy,k-eV<ie jszlurmolwlały do rządu, aby u- 
łatw it j,m opróżn ien ie  gm achu posejim owe
go, w  tym, sam ym  czasie  obszerny tfwupię- 
troWy (budynek rządow y iprzy ul. Orm ń- 
sk iej Idawlrią prokuratorie Skarbu rząd od
dal zadarm o k ap itu le  orm iańskiej, a sam  
niem a gdzie pom ieścić sw ych  urzędów .

1 ma sprawa, czy: gmach po,sejmowy 
odpOWiada celom i potrzebom uniwersyte
tu. Wspaniała, imponująca sala sejmowa, 
zamieniona na aulę, kilka pięknych sal re
prezentacyjnych o ło i wszystko. Wydział

krajOWy b y ł budioWany (cielowo - m ia ł m ieś
c ić  pały, jszereg departam ent ÓW’, z liczncm i 
oddziałano, k asę  krajóWą z W szelkiem i zu- 
bfezpiecizeniami, .archiwa, rcgistratury itcl. 
i tem u zadaniu odpow iadał. Ale co  un iw er
sytet /.robi z całymi parterem , który m ełna  
św iatła 'w ystarczającego ? I |ajk sobie' po
czn ie  z m ałym , gabinetam i które były do- 
'bfre na b iura , ale ani na sale wyfkładoWe, 
atni n a  p racow nie n ie  będą  m o g ły  zostać  
przerob ione ?

Gmach oosejm owyj (doskonale m ó g ł s łu 
żyć pt lom :artysty!czn(ytm] i kulturalnym  Lwo- 
wia: N a sa le  od czytow e, galerje obrazów*, 
zb iorów  ma bfrfeljofejki, iczytelnic m ogły  zo
stać ob rócon e  (salony i sala polscjmoWa. ale 
nie na sa le  W ykładowe przy frekw encji o- 
l.oło G tysięcy  fstudeńtów uniw ersytetu.

W, pierwszej chwili po rozpadnięciu się 
Austrji Wszysttko jakby oczarowane zaczęło

v (yfkazał, że gmach ten na uniwersytet się 
nie (nadaje. Należało starania wysilić ra
czej |wi innym ikerunku Należało czynić za
biegi otkiedyiy rządowe na budowę nowego 
gmachu. Do dnia dzisiejszego biyłby już go- 
tdwy (hudyuefk za jakąś drobną ilość bez
wartościowych marek służyłby doskonale 
Swojemu celowi.

Dziś dopiecio i z pośrod sfer umwersy- 
teefkioh zaczynają się podnosić glosy nieza
dowolenia, że W tak nieodpowiednim, Knoć 
tak iinonuimentalnyin budynku pomieszczono 
najwyższą uczelnię.

Jeszcze teraz należałoby, się zastanowić 
nad tern, (czyjlnie pomyśleć o budowie nowe
go gmachu uniwersyteckiego, zanim budy
nek jposejmowy nie zostanie tak /rek on 
struowanym . lżę wówiczas już na żadne 
cele nie będzie odpowiednim.

Oszczędności w wojsku.
Podczas narad nad oszczędnościami w wojsku 

omawiane były sprawy chorążych i podurzędników 
wojskowycn, zniesienia instytucji p.zejściowych, re
dukcja oficerów instrukcyjnych, kolejowych biletów 
kredytowych i t. d.

W  sprawie zatrzymania w służbie chorążych 
i podurzędników wojskowych wyjaśniono, że za
rządzenie min. spr. wojsk, miało na celu zlikwido
wanie instytucji, będącej spuścizną bo armiach za
borczych. Dalej poruszano kwes ję likwidacji insty
tucji przejściowych w armji. Lstaiono przy tein takt, 
iż w ciągu roku zlikwidowano 130 instytucji tego 
rodzaiu. Co do istniejących jeszcze do dziś insty
tucji przejściowych postanowiono, iż min. spraw 
wojskowych sprecyzuje jaknajszybciej ostateczny 
termin ich bkw’darji i przeprowadzi ją w ustalo
nym czasie.

Dalej było omawiane skasowanie kredytowych 
buetów kol jowych, przyczem przyjęto wniosek, by 
oficerowie i podoficerowie zawodowi nie otrzymy

wali w czasie podróży bilelow kredytowych, a pła
cili normaJuie zą, kolej, przedstawiając jedycie ko 
szty podróży służbowej do rozrachunku swej wła
dzy przełożonej. Zarządzenie to ma na celu unik
nięcie możliwości jazdy na urlop itp. za biletami 
kredytów emi, przysługujacemi tylko podczas drogi 
służbowej .

W  związku z akcja oszczędnościową w armji, 
została skasowana wojskowa orkiestra reprezenta
cyjna w Warszawie.

Równocześnie z tern minister spraw wojskow. 
zarządzę redukcję orkiestr pułków piechoty, po 10 
muzykantów w każdej, tak, iż etat orkiestry zmniej- 
zzy się z 46 Da 36 członków. Da to ogółem zmniej
szenie etatu orkiestr wojskowych o 900 łndzi. iSka 
sowaae zostają jednocześnie stanowiska kapeimi- 
mistrzów w pułkach innych rodzajów broni (a więc 
kawalerji i artylerji), wskutek czego przestaną też 
ietmeć ostatecznie orkiestry tych pułków.

O dpo w ied ź na interpelację.
Uin. skarbu dopiero teraz udzielił odpowiedzi 

na znaną intemelację tow. Czapińskiego (z lutego 1) 
w sprawie zwolnienia majątków kościelnych od po
datku majątkowego.

Minister skarbu (według Paia) wyjaśnia, że 
wolni są od podatku majątkowego duchowni, któ
rzy użytkują z dóbr kościelnych lako swego upo
sażenia.

„Co się natomiast tyczy sprawy obłożenia po
datkiem majątkowym dóbr kościelnych, Mm. Skar
bu stuło i sroi na stanowisku, aby majątki kościel
ne, klasztorne i(d., o ‘le nie służą celom kultu re
ligijnego bezpośrednio, względnie o ile dochody 
z ulen nie są obracane wyłącznie na powyższy cel, 
podlegały zasadmezo podatkowi majątkowemu" Tej 
beści wyjaśnbuie zostało też udzielone podległym 
władzom skarbowym.

Wreszcie p. Minister Skarbu stwierdził, że

wiadomość, jakoby rząd zamierzał podrtek mająt
kowy z dóbr kościelnych ściągać dopiero po za
warciu konkordatu ze Stolicą Apostolską, me jest 
zgodna z prawdą**;

Wyjeśoienie bardzo mętne. O wiele było. by 
prostsze i jaśniejsze, gdyby p. minister powiedział, 
ile to dotychczas ściągnięto podaiku majątkowego 
z dóbr kościelnych Wówczas dopiero dowiedzieli
byśmy się prawny. -

Z  Gpeva.
„Tosca" gościnny występ p. E . Korskiej.

7/VI ly-25 . :

Nawe, do uajj iękmejszy di rzeczy ( zło- 
Wiek przyzwyczaja isię lak, że iwkońeu prze
stają one działać (na niego, przćslają go in- 
lęrie(sow|ać. 'Nici zatem, (dziwnego, że tak pięk
na lOpcra jajk „To,sca“ nie jściąga publiczno
ść] to teiatrtu. o ile nie Występują w niej 
artyści o Iwiicljkiclł nazwiskach. Tym razem 
Gejdnak !dośc pokaźny (zastęp ' publiczności! 
za: llewsował isię występem nowej śpię- 
Wacźdki ,< h aciaż występ len nie był poprze
dzony rciklapią. • [

1J. (Kordka i-łjako Tkjipń -  przedstawiła, 
się jalk [najlepiej, a jeśli zwazymy ikoliez- 
ność, ze Wogóte |po w/- pier'Arszy śpiewała 
orni na sfleiuie (tę .piarftjię i /w1 Rodanku (BeżI pró- 
<J)!y — Ito jilzdczywiscje nabierzemy bardzo Jo- 
diatinego (pojęcia o jej talencie i umiejęt
ności. Gra jej (sceniczna i swoboda spra- 
wtały wrażenie gry rutynowanej artystki. 
P. Korska odznaicza (się ładnym, dobrze u- 
sljaw'ony:in i Wyszkolonym głosem, klóry 
sziczególnie dźwięcznie (lilrznri )w górnyclu 
toniach, (śpieWa czyjslo. a diohlra ‘dlyfkćjaj i na
leżyta interpretacja iiniizyczna dopełniają •, 
harmonijnie całości.

P. ign. Mann jako Cavaraeluvsi miewał 
b:. ładne imiomelnHlyi i (zlde|r|ał zasłużenie okla
ski. Dg'-om,nie trudna rola Soarpia przy
padła w ud ziale p. Cyganikowi, który wy- 
IWiązał ispę z jiićj zadowalająco. P. Martini — 
jjafiao Angelolli — nie dość wiernie 
uzewnętrznił psychikę prześladowanego 
zbiega. Bardzo dlobry, był p. Jeleńslki w roli 
za!k_"ysitjana [oraz p. Sielimicl W roli ajenta 
pioliciyjnego. PodrzęctniejiSze part je opiewali 
pp. Mancieliiisjki, Szypiański, Ósirowska Dy
rygował p'. Lehrer,

Wladyslaur Gołębiowski,

In g re s sacjaldernDkracjl w Szwecji
SZTOKHOLM, 7. 6. (Pat.) Rozpoczął się tu 

zjazd związków partji socjal-demokratycznych. Na 
porządku dz-enrym znajdują się sprawy zmiany w 
programie politycznym. W  zjeździe biorą udział 
delegaci Polski, Anglji, Belgji, Danji, Norwegji i 
Pinlandji. Przewodniczący Braufng otwierając 
zjazd podk.eślił potrzebo utrzymania pokoju w Eu- 
rupie i zaatakował silnie błęay bolszewizmu. Dele
gat polski pos. Czapiński powitał zjazd imieniem 
polsgiej partj, socjalistycznej, podkreślając koniecz
ność przeuwst?udania się niebezpieczeństwa wojny 
zapomocą polityki pokoju opartej na międzyna-o- 
dowem porozumieniu, gwarancjach i Lidze Naro
dów.

Przegrupowanie sfruimlcfw w Hurnuuji-
BUKARESZT. 10. czerwca. (A. W.} tu z ja  stron

nictwa narodowego z partją  chłopską będzie ogłoszona 
we środę w  form ie proklam acji do ludu. Zwelennicy 
b. m in. Tace Joncscu oświadczyli, że zgadzają się 
n a  tę fuzję. Program  nowego stronnictwa zawiera wa
żne reform y w  duchu radykalno- lewicowym.

Buiif lufiilkdu; w Portugalii.
LIZBONA. .9 czerwca. (Pat.) 2.000 ludzi onlęga 

obóz zbjun'owanvch lotników, którzy domagają się 
aby postulaty ich były przedstawione parlam entowi.

!Neszc2geilary wypadek
BERLIN . 10. czerwca. (Pal.) Jak donoszą z Rzy

m u. podczas zebrania ludowego pod golem niebem 
pew ne dziecko wpadło uo przepaści o głębokości 11 
metrów. Podczas akcji ratunkowej fi. mężczyzn Donio
sło śm ierć wskutek uduszenia się gazami wydobywa
jącym i się z przepaści.

1
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Dentystyczne ambulatorium dla sfer urzędniczych i robo*niczycli

KEłrzyńshlBgoZt.(nilędzySoKułBmU.aszhDląKDnarkiBgo) i d  legitymacją na raty. 

O t w a r t y  1 1 ^ 1 .
D o p atia  P ro k u ra to ra  G ttrtlera.

Pan Prokurator GfirtlerpuwołałmaiBułł świadka mentarnej reprezentacji, którzy jeszcze ras jawnie 
w sprawie Stefana Wowka i tow. na okoliczności, i głośno oświadczyli, ze sioją na stanowisko zjed-

I. Że ja wystąpiłem z partji U. S. D, P. po
Kongresie 18 marca 1923 r. z powodu przyjętych
tam uchwał, któie zrywają z ideologją II Interna
cjonała

II. Ze U. S. D. P jest komunistyczną partją.
Wobec tego, że Trybunał nie przychylił się

do wniosku p. Prokuratora uważam za swój obo
wiązek odpowiedzieć puolicznie, chociaż w taki 
sposób na te dwie dowodowe tezy p. Prokuratora.

ad I. Z Partji U. S. D. P. me wystąpiłem.
Z aktywnego partyjnego i publicznego życia usu
nąłem się jeszcze w czerwca 1922 r. z przyczyn 
wewnętrznych życia panji, które nie mogą intere
sował ani pana prokuratora, ani pozapartyjny, nie- 
soejahstyczny ogół. Z tej przyczyny nie mogłem 
także brać żadnego udziału w R o n g ^ ie  U.S.D.P  
dnia 18 marca 1923 r.

ad II. U. S. D. P. nie jest komunistyczną 
partją,

a) Ogólnie i notoryjme jest wiadomem, że 
Każda partja, która chce stać się komunistyczną 
musi przyjąć bez zastrzeżeń 21 znanych tez komu
nistycznego Internacjonału. U. S. D P  nie przy
jęła ich na żadnym Kongres-e.

b) Musi przyjąć nazwę Komunistycznej Partji, 
a tymczasem U. S. D. P. nie zm.eniła dotąd swo
jej na,''wy. Na Kongresie 18 marca 1923 r. posze
rzyła tylko okręg swego działania. Do czasu tego 
kongresu Partja nazywała się U Kra ’.ska bocjalno- 
Demokratyczna Partja Galicji i Bukowiny. Wobec 
zmieniony-h terytorialnych stosunków na tym Zjeź
dzić przyjęła ona nazwę: Ukraińska Socjalnu-De- 
mokratyczna Partja Wschodniej Gt licji, Wołynia, 
Chełmszczyzny, Podlesia i Polesia.

c) Na tych terytorjach istnieje już od dłuż
szego Czasu Komunistyczna Partja Zachodniej 
Ukrainy co wyklucza w następstwie srogiego ko
munistycznego centralizmu możuóść istnienia drugiej 
Komunistycznej Partji, na tym samym terytorjum.

d) Każda komunistyczna Partja musi należeć 
do III Internacjonału. U. S. D. P . wystąpiła wpraw
dzie na swej konferencji w ly21 r. z II Iuterna-

1 noczenia wszystkich Ukraińskich Ziem. Czy oni 
także są komunistami?

Czy Szanowny Pan Prokurator, kióry był 
także i austrjackiem prokuratorem nie przypomina 
sob.e takich samych uchwał na kongresach i oświad
czenia w W iedeń Jiriem parlamencie,,1 a żaden pro-

nia narodu i jegc ziem nie rozstrzygająca. Przypo
minam Panu Prokuratorowi. W 1918 r. dnia 18 
października na Ukraińskiej konstytuancie w Na- 
rodnem Domu we Lwowie ówczesny przedstawiciel 
U. S. D. P. Mikołaj Hankiewicz zażądał bezwłocz ■ 
nego ^jednoczenia wszystkich Ukraińskich" ziem 
cnociaż w Kijowie siedział‘ wówczas Jaśnie W iel
możny Hetman Ukrainy, wróg robotników i wło
ścian Paweł Skoropadski. 1 cer»z kiedy cały Ukra
iński naród ożywia nie przezwyciężona wola zjed
noczenia wszystkich ukraińskich ziem ,Z Macierzą 
Ukrainą" to nie dlatego, że tam są komuniści ale 
że tak każe życie. - ■

Tych dwóch pojęć n i e  u i o ż u a  iB b; s m ( &e sobą.
A  teraz jeszcze kilka słów pro „domo sua“.
Mam wrażenie, że Pan Prokurator podczas tej 

rozprawy Stefana Wowka i t- w. zbiera materjały 
dla jakiegoś przyszłego procesu U. S. D. P. A  je
żeli moje spostrzeżenie jest tramę, to ośmielam siękurator nie podejrzy* ał ni Polaków ni Wło hów, . . a ™ ,

ni Serbów, ni U W  ń<W ) fec-m izm? Tb było ^ tae Szanownego Pana Prokuratora co spowo
zroz imia to ' nawet dla austrjackiego Prokuratora dowało do Powołania mnie na świadka? 
Habsburskiej monarchji — bo naród bez takiego 
•deału nie byłby narodem.

Ja zawsze odnosiłem się i odnoszę się m po
szanowaniem do urzędu Pana Prokuratora, ale tbgo

Wewnętrzny ustrój przyszłego Państwa rzecz same-°  wymagam i dla siebie od Pana Prokuratora.
bardzo ważna, jednak w chwili procesu zjediocze-1 L’t, Le w  Hankiewicz.

Nowy York w cyfrach.
Nowy York jest miastem superlatywów': 

wjszystko tu ukazuje się W rozmiarach, nie
widzianych gdzie odziej |na iswiecie.

Pierwsze wrażenie zastraszającej wiel
kości tego miasta czynią „drapacze chmur11 
!które widzi isię, wjeżdżając do portu nowo- 
ordkiego. Są to (budynki przedlśiębiorstWi 

handlowych, znajdujące fsię na wyspie Man
hattan Islaad, która jest centrum życia han- 
dlowfego Nl Yorku. Najwyższym lulaj dra
paczem jeist iLudyiidk |o 60 piętrach i Wy
sokości 275 metrów. iPiv mice sięgają na ,36 
metrów w głąo ziemi, ciężar kamienicy sza-, 
icpwany jfcsl na 100 miljonów kg. Wciibi- 
kacjach tego olbrzyma pracuje codziennie 
ponad 25.00U ludzi, a 30 wind jest w nic- 
uistannym ruchu. Między ni cmii są Windy 
elkisprcsoWe, zatrzymujące się co 10 alho 
20 piąter ; są również windy lokalne. Windy 
dkspresowe jadą do 180 m. na .minutę, a 
nrzy ajeżdżaniu niemi trzeba mieć doimy 
żołądek.

- Mniejsze drapacze imają; ,od 20—40 pię
ter. a Wszystjkie isą budbWane według jedne
go .systemu. Mmerykański sposób budowa- 

cjonału (ja byłem wówczas autorem ł ej rezolucji), nia różni się zasadniczo od naszego: pod- 
ale do III Internacjonału dotychczas nie przy czias gdy u nas don  utrzymują mury, w  A- 
stąpiła. ! meryce (spoczywa on na slalowem ruszto-

A  teraz kilka słów o uchwałach Kongresu wlaniu. D o Wewnętrznego urządzenia gma- 
z 18 marca 1923 r. które tak zaniepokoiły Sza
nownego Pana Prokuratora i kazały jemu widzieć

Chów Użytwla się Ikosztowbego malerjału jak 
granit i marmur, skutkiem czego wnętrze 

w nich III Internacjonał, Komunistyczną partję itd. drapaczy (przedstawia się okazale.
Konstatuje, że i w nieskonlis^owanej części N. j orlk posiada 6  miljonów mieiszkań- 

rezolucji Kongresu U. S. D. P. z dnia 18 marca C|ó(W' i J i pół niiljóna automobili. Mimo to 
1923 r. jaką ja czytałem w prasie i w skonfisko- bardzo rzadjko zdarzają się  nieszcz/ęśliWe 
wanej, jaką czytatem w czasie procesu Hanny Że- Wypadki aulomobilowie. Szybk jazda jest 
azko w Kowlu, niema ani słowa o III Iutemacjo- Wprosi memozliWia, jest zresztą nadzwyczaj' 
nale. (Nie rozumiem dlaczego Szanowni Obrońcy surowo zakazana. Szybkość ba ulicach ru
sprzeciwili się jej odczytaniu?).

W obu częściach jest natomiast bardzo ener
gicznie i bez żadnych zastrzeżeń wysłowiona i pod 
kreślona idea zjednoczenia wszystkich Ukraińskich 
ziem. Idea ta jest podstawą U. S. D. P. od pierw
szych dni jej założenia. Pionierami i przedstawi
cielami tej myśli byli pierwsi założyciele U.S.D.P. 
Iwan Woźniak, Mikołaj Hankiewicz, Juljan Ba
czyński i inni. Tą ideę nieraz podkreślano na kon
ferencjach U. S. D. P. już po powstaniu Polskiej 
Republiki i żaden Pan Prokurator nie widział 
v tym komuńizmu.

Idea zjednoczenia wszystkich ziem Ukraiń
skich to Krew i ciało całego Ukraińskiego narodu 
z tej i ramtej strony bez różnicy na partyjne prze
konania i programy. 1 czyż na tym stanowisku nie 
powinna stać i U. S. D. P. która swego czasu 
rzuciła w żyęią i w literaturze (Juljan Baczyński 
„Ukraina Iridenta“ E . Rosiewicz" Samostijnc. Ukra
ina") pierwszi to hrsło?

A  te/aż w ostatnich tygodniach czy ńnikćh 
niewiadomo są Panu Prokuratorowi chociażby mowa 
posia Wasylczuka r  zagranicznej Komisji War
szawskiego Sejmu i dekleracja Ukraińskiej parła-

chliWych jest ustalona na 8 mil na godzi
nę. WS tych ulicach znajdują się w! pew
nych (odstępach iwjfcże (sygnałowe. Go 2 i 
pqł (minuty zapala isię światło zielone —* 
.oznacza lo, że ha głównej ulicy ma usiać 
wlszcljka (komunikacja ko łoWla i vvów< z as 
przechodnie mogą przejść na jej drugą stro
nę, ia automobile, nadjeżdżające z ulic po
przecznych, dialej jechać, Potem przez pół 
minuty światło białe i WówCzas główna u- 
lica jest WKilna dla komunikacji kołowej, 
podczas gdy; ba ulicach poprzecznych Wszel
kie Iwtozy muszą (się zatrzymywać. Kary za 
szyitóą jazdę, jak (powiedziano wyżej, ,są 
blardzo v\yso(kie: nie należy do rzadkości 
kara 6 m iesięcy (aresztu za pierwsze już 
wjykroczenie.

Mieszkaniec N. Yorku ma do rozporzą- 
dziania następu jące środjki komunikacyijiie: 
dtwla jsyistejmy koleji ix)d!ziemnych, dwa sy- 
isten.^ (kolcji powŚetrzbej j l''ard!zo Wielka 
ilość jinji tramWajoWyph :i autobuisoWyeh.; 
Wszyistikie te (środki 'komiunikiąnyjne razem 
przewiozą rocznie db 3 miljonów pasaże

rowi. Cvna jazdy jteist wszędzie jedbajcowfc, 
a wynosi ,ó icentów. ,

ajwięlkszą stacją N. (Yorku jest G^and 
Central Station, isjkąd jada pociągi przez' 
ca ły  zachód Ameryki aż db brzegów'1 hecami 
Spojkojnego. 9l»0 pociągów opuszcza cof- 
ctziennie tę .siację drogą podiziemną; na 
przieistrzeni piei’W|s^|cih 25 kilometrów cią
gnie je lokomotywa elektryczna, którą po- 
telm zastępuje isię parową. W halach stacji 
może isię jróWnocześnie pomieścić 30.000 lu
dzi, lnie 'wytwarzając iścidku

W. N. firlku znajduje isię naogół 2000 
teatrów, kin i innych lokali rozryWkoWych. 
Największym tealrafti jest Me‘ropoli(tan O- 
pera, mająca pomieszczenie na 3500 osób. 
Występują tu najWybitniejlsi artyści świato
wi. Największełu kinem jejst KajutoT, mogą
cy )jwi|iTiiescić 5500 |ludzi.

N. Yo;r|k Iswle dominujące znaczenie za
wdzięcza przeoeWszystikiem portoWi, które
go front wodny ciągnie się na 580 mil. Te
ma korzystnemu położeniu nad morzem za
wdzięcza" miasto swój srpzwój przemysłowy. 
Obiecnie znajduje isię itu 40.000 fabryk, za
trudniających b(koło 2 i pół fhiiljona ro- 
ików łącznie z roboinikami upiysłowyrai — 
Suma (wypłaconych W! ciągu jetlncgo roku 
ząrobfków wynosi okrągło 1 i pół tniljarda 
dioląróW.

N. York posiada (blisko 100 szpitali, za
opatrzonych W najlepsze na święcie urzą
dzenia. Chirurgja [stoi W Ameryce o wiele 
wyżej (niż w  Europie, a amei-y|kaósc> ope
ratorzy i dentyści przewyższają potl wie- 
ioana względami (swypli (eUTOpejsffcich kole
gów. Miasto utrzymuje Własne biuro dla u- 
frzymania bygjehy W przedsiębioratwacli 
przemysłowych, zatrudniające 35 ijfspókto- 
rów zdrowia, których zadaniem jest inwi
gilacja jmzedlsiętiSorslWl przemysłowych pod 
Względem stosunkówi sanitarnych. Istnieje 
rówtnież biuro |dla ihygjeliy dżiecti z Wielkim 
sztabem, oficerów, 1 iżda Szkoła ma swego 
lekarza zakładowiego i iswbjego aćntystę. A 
sz^kół miejlskich jeist 640 z 31 000 nauczy
cieli; uczęszcza do 'nich ponad miljon dzie
ci ZauWażyć przytem należy," że i śzkoły 
średnie znajdują isię pod zarządem miasta.

HF»Hi

J t u m u m k a t y .

X .,£YCIE“ — Posicdzciiifc Zarządu odbędzie się 
dnia 11 '■■zerwca 1924 o  gooz. 19. w  lokalu przy ul. 
Sykstuskiej l. 21. II p t

Obecność wszystkich członków wymagana 
Brogołwslci.' (—) Ochman. (—)

X OGÓLNE ZEBRANIE Komiletu Obchodu 10-te| 
rocznicy wym arszu Legjcnów. odbędzie się w środę, 
dnia 11. ezerwca b. r. o  goitlzipir 7 i .pó1, wieczorem 
w  lokalu Ligi Kobiet, piać Akademicki 1.
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3 i ó ż n e .
JAJA BEZPŁATNIE. W okolicach Maysvillc w 

stanie Kentucky kurze jaja tak dalece spadły W' cenie, 
że faim erom  n ie opłaca się wozić ich do miasta, ani 
robić zapasów. Cena tuzina kosztuje tam dziesięć 
centów. GospOoa/ze odaają je bezpłatnie przejeżdżają
cym  szoferom, (dziatwa bow iem  oraz służba domowa 
przejadła jsię i patrzeć n a  nie nie może

KIEDY KIĘ LUDZIE ŻENIĄ. W  różnych k ra
jach E uropy  przeciętny wiek osób zawierających zwią
zek m ałżeński jest rozm aity

W roku  1900 przeciętny wiek męzczyzny, wstępu 
jąeegu w  związki m ałżeńskie wynosił w  Szwecji 30 
lat, we F rancji — 30.8, w B dgji — 28.7, w Anglji —  
■23.3, we Włoszech — 28.6, w Sak son j i — 26.3, zaś ko
biet: w Szwecji — 27.1, we Francji 25.2, w Beigji 
— 26.1. w  Anglji — 26.5, we Włoszech —  25.1.,.

JEDW ABNE POŃCZOCHY DARMO. W łaściciel je
dnego ż  (wielkich magazynów na 14-ej Avenue w No
wym Jo rku  ogłosił w tych dniach, że każda pani,

k tóra unia lego Kupi w  j^go magazynie towarów za 5 
dolarów, o t r z y m a  w dodatku parę pończoch jedwabnych
darm o. ....................... - - - - -  — -  ,j,

1 Ale pomystowy ten kupiec nie przewi.iział SKiit- 
ków tego ogłoszenia. Od1 wczesnego bowiem ram ia o- 
wegu dnia rozdawnictwa pończoch ta k ie " tłumy ko
biet zaczęły się cisnąć przed1 magazynem, ' że gdy 
wreszcie magazyn otwarto, rozleciały się, wytłoczone 
przez tłum. wielkie szyby wystawowe, rozbito zupełnie 
drzw i w chodowe i powstał tłok tak okropny, że wiele 
kobiet zemdlało,

W reszcie okazała się polizeba interwencji poli
cji. T łum  kobiet rozproszono i wówczas dopiero o- 
kazało się. i t  dwadzieścia z nich ocieka krw ią z ran. 
odniesionych przez odłam ki szyb. a mnóstwo doznało 
obrażeń na calem  ciele. Upadły bowiem w ,ścisku i Ihjyły 
potralowane przez roznam iętnione współzawodniczki. 
T rzy z potratowanych m usiano przewieźć do szpitala.

Zapewne odechce się raz na zawsze pom ysło
wem u właścicielowi magazynu zyskiwa" \v_ ten .->po- 
sóL względy swych klijenlek i

& cuchu robotniczego.
5 BACZNuSĆ TO W K A F L m iZ E : Z pow oau o k c jI 

sennikowej om ijajcie Stanisławów aż do odwołania.
G rupa Stanisławowska. ‘

§ BACZNOSC ROB. KRAWIECCY ’ Z powodu 
braku , pracy i zastoju , w zawodzie należy om ijać 
Lwów

§ BACZNOSC ROBOTNICY D RZEW N I I META
LOWI, Fabryka „O ikosm w  Rzęśnie Polskiej wypo
wiedziała pracę w szystkim  robOmikom ' aby p rzy jąć 
tańszych. Zwracamy się do  ogółu robotniczego z we
zwaniem , aby n ik t pracy w tej fabryce nie przyjm ę 
wał. aopoKi konflikt nie zostanie załatwione.

§ BACZNOSC ROB. STOLARSCY. Z powodu akcji 
strejkowej. k tórą rczpocząo  z aniem  19. m aja b. r. 
w celu polepszenia w arunków płacy, uprasza się tow. 
stolarzy, aby om ijali Stanisławów aż do odwołania

Za w ie m  i ilm . 1 szpaltowy zwykle za teamem  
Zł. — TO. NadesL u . Zł. — ’30, w  tekście Zł. — '60. l a l O G Ł O S Z K N T a  •;

Na 1-ej str. Z/.—*60. Drobne ogł. za słowo Z 1, — '08. 
Komunikaty ZA, — '40, zam iejscowe o 25°/0 drożej.

. . . . . .  . _ _ . . , .

W  C E » T R \ I I
n a  r a t y  wszystkim a w szczegdlnośni P* T . Urzędnikom dajemi n /  b a t y
Ubrania, Ragiany, 1 Kurtk1 skórzane, Kurtki sukienne," Spodnie, Pryc ze zy l rnnr*rjŁł° w 1 po

P O Ń C Z O C H !  JÓZEF MARGCJLlES i O. B. PANZER
Je PFAU, Rynek 19

i i a j t H i i i e j
b o  w c h ó t  p rz .cz  s ie ń .

Lwów, pasaż Młkokasza 4 (wejście obok kawiarni „De la Paix“) 332—10

B O K  Z A Ł O Ż E N I A  1881.

A L O JZ Y  H tiB N E k , LW ÓW  R Y N E K  38
‘ ‘ POLECA ‘ '

F A R B Y . L A K IE R Y , ! O l IW Y . 3 E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O -G O sP O D A R C Z E

„GRAFIKA” MAREt; SEIDE
L w ó w , ul. K o łłą ta ja  5 (w po ilw órnu )

posiada zawsze na składzie:

FflPlEuY urszBlklegu rodzaju I formatu
FB ZZB O B Y  D E U F A B 8 K IE  ■; Rygdły szufie, 

niar&zuwniki itr
MASZYNY D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farby urukarsKie d r . Rattner S . A .
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek 1 llnj1 mosieinycb 

P O P P E L B A U M A  we W IE O N IU . ,126

yGUBIONO PORTFEL, z kart? identyczności i legitymacją 
Kasy chorych na nazwisKo Schwam Samuel, którą się, 

unieważnia.

i Z w a ż c i e  r ć i r .k e
p o m ię d z y  z e ló w k a m i s k ó rza n e m i a  p o d e  
s zw a m i I o b c a s a m i k a u c z u k o w y m i P a lm a
Dłu±s-za trwrałość I w iększa wytrzym ałość obuwia, 
e 'astyczny, przyjem ny chód oraz tan iość s ian o  

w lą  Ich za le ty  w o b e c  z e ló w ek  sk órzan ych  I 
P a lm a -K au czu k  S p ó łk a  z  ogr. odp . K raków . 

S ro d zk a  6C.

D w u  szały (sklepo- i
we), waga sn/ow a z ciężarka
mi, maszyna do szycia Sin- 
gera), butle 10—20 litrowe, że
lazna, umywalnia i kilka hgur 
gipsowych okazyjnie do e rze- 
óania. Wiadomość ulica Krzy 
wa 7 II. p. —3

Książka na czasie*
■IV ,S”

KONKURS.
Zarząd Ohręgowego Związku Ras Ghorycb wa Lwowie

rozp isuje  nlniejw eim  konkurs na pooadę

lustratora Kas Chorych.
Wt*runk. wymagane:

1. Obywatelstw) polskie.
2. Nieprzekroc&ony 45 ty rok życia.
3. Przynajmniej dwuletnia praktyka kasowa. 

Wynagrodzenie wedle szczegółowej umowy.
Podania wnosić należy najdalej do 15-go czerwca 1924 nod 

adre em: Okręgowy Żw iązck Kas Choryeh we Lw ow ik, ul. u ró d irka
’ Kierownik mur„ Przewodniczący:
1 8 6 -3  Jan Ochm an w.r. Boi. Lew icki w. r

„ U W A G  M
N A PISA Ł

SZYM O N A S K E N A Z Y

DO N ABYCIA

w Księgarni Ludowej
ulica Szajnochy L. 2.

Cena 16 zł.
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